
Czwartł oddział pisma Tl. ZECI 
M AJ, »łożony z 12 półarkusr.y roz­
począł się 15 września 1840.

Prenumerata na ten czwarty od­
dział wynosi fr. 2 z przesyłką.

Trzy półarkusze na miesi«.«.

Głównym Redaktorem pisma Trzb- 
cl Maj jest I.udwik Orpitzcwtki.

Wszelkie pisma i przesyłki pie­
niężne adressowane być powinny 
franco na imię Ludwika Orpis/ew- 
•kiego , rue de la Victoire, N. 44.

21 PAŹDZIERNIKA 1840,

O SEJMIE.

Kilkunastu Posłów mieszkających w Paryżu, naprzód w ma- 
leni, później w nieco liczniejszem zebranych gronie, postano­
wiło zgromadzić się w dniu 10 Listopada w komplecie mini­
mum 33, i obrady sejmowe otworzyć.

Każde zgromadzenie prawodawcze, sejmowe — wtenczas 
może legalnie stanowić, kiedy jest niepodległe. Pytamy — 
który z posłów ośmieli się ręczyć sumiennie , że ta niepodle­
głość służyć będzie Sejmowi polskiemu dzisiaj we Francyi? 
Zapewne żaden. — Każdy bowiem wie , że Sejm len obrado­
wać tylko może za pozwoleniem francuzkiego rządu.

Kto daje pozwolenie len kontroluje, ten kieruje działaniem, 
ten mu naznacza granice.-— Każde tedy postanowienie Sejmu, 
potrzebowałoby niejako sankcyi rządu francuzkiege, czyli ina­
czej—byłoby myślą objawioną, nie-zaś prawem.

MICHAŁ GRABOWSKI
o

TOMASZIJ - ATOWSCIE OMZABOSHIM.

(Z trzeciego łomu krytyki i literatury) * .

Drugi poemat Paria Ollzaroskiego Brano *) jest w rodzaju 
Dziadów Mickiewicza. Każdy dostrzeże , jak to godłem swojem 
zeznał poniekąd sam autor, że Brano jest to wywołanicc tego 
samego potężnego zaklęcia, którym guślarz litewski, kazał 
przyjść z pogrzebu namiętnej marze Gustawa. Nie potępiam 
jeszcze kiedy to mówię. Brano w tym jest stopniu pochodzenia 
od Gustawa, w którym Gustaw od Wertera Goetego; każdy 
jednak z tych posępnych figur ma dosyć samoistności, żeby 
w nich można było poznawać nic cień marny jedna drugiej, 
ale osobne twórczego ducha oksztalcenia. Że późniejszy poeta 
stoi na prądzie magnetycznym ducha wielkiego poety który go 
poprzedził, ducha, który wszystko obok niego opanowuje, 
ogarnia, wszystkim mistrzuje i włada, że ten poeta późniejszy 
nie odpiera całkowicie tego ducha; ale owszem jako jednoro­
dnego przyjmuje, nabiera mniej więcej w siebie, — nie dziwi 
mne to, mam to za rzecz naturalną; a kiedy widzę, że to nawet 
nasiaknienie, samoistności jego nic zatarło, i utworowi jego 
przypokrewieńslwie ogóinem oblicze indywidualne mieć po­
zwoliło, mam to samo za dowód prawdziwego powołania tego 
poety i nie mieszanego z nietreściwym tłumem naśladowców. 
Taki stosunek upatruję pomiędzy Mickiewiczem autorem Dzia­
dów a Goetym autorem Wertera , taki między Olizarosktm 
a Mickiewiczem, (sir. 87, 88, 89)

Następuje zaraz opis poranku nadchodzącego po nocy stra­
wionej na tej smutnej biesiadzie dwóch przyjaciół, żywego i 
umarłego. Jest to obraz natury tak doskonały, tak świeży, kre­
ślony pęzlem tak wyłącznie należącym Panu Olizaroskicmu, a 
nikomu innemu w naszej literaturze, że należy go tutaj przyto­
czyć. (str. 93 i 94) (W powieści Ugram jest taki opis poczyna-

i
*) Poematu tego dotąd jedynie dwie części wyszło na świat ale niestety ! 

jak nam poeta oświadczył, z pomyłkami na jakie same tylko drukarnie Polskie 
smutnym przywilejem zdobyć się mogą.— Jest jeszcze częśc trzecia i czwarta 
Biedrukowane.

Stąd Sejm nie byłby Sejmem , ale zgromadzeniem prywa- 
tnem, mającem tyle wagi, ileby mu jej nadała powaga indiwi- 
dnalna osób wchodzących do jego składu, i trafność czasowa 
ich kroków ; — a jego dziełanie tyle tylko mogłoby mieć roz­
ciągłości, ileby na to pozwoliła natura stosunków rządu fran­
cuzkiego, z gabinetami trzech mocarstw.

Wszelka zatem czynność Sejmu, jako nie mającego wolnej 
ręki, obudzi zarzut nielegalności; a z drugiej strony skute­
czniejszą nie będzie , jak czynność tychże samych członków 
Sejmu, — działających za obrębem Sejmu — Ci którzy naj­
więcej zazdrośni mandatów swoich, ci właśnie najmniej Sejmu 
żądać dzisiaj powinni.

" Sądzimy też że wielu Posłów rozumie w tym względzie swo­
ją pozycią , wie że ich działanie nic może być zbiorowe, ani 
ciągłe, — i chce tylko sankcyą swoją obwarować tę pozycyą, 
którą Xiąże Czartoryski już ma w sprawach krajowych — i 
na tem skończyć. Lecz jeżeli tak jest, to Sejm nie potrzebny :

jący się wierszem : Jest tali tryumfalni) w świątyni natury, do 
którego odsyłamy.

Nie pozwolimy sobie więcej przytoczeń, bo można wyznać, 
że prawie wszystko w tej powieści, uczucia i obrazy, oddane 
jest tym sposobem nowym, dosadnym, poetyckim, w wysokim 
stopniu oryginalnym, to jest: oryginalnym wtem rozumieniu 
że nikomu innemu nie jest właściwy sposób, którego używa 
poeta, lecz tak on ściśle harmonizuje z jego wejrzeniem ogól- 
nem i z tonem jego uczuć, że dla mego jest on samą przyro­
dą. (str. 95)

Można powiedzieć do Pana Olizaroskiego , co Bruno mówi 
do Ostafiiego.

Ostali! ty z gustem

Widzę układasz sceny romansowe, (str. 96 i 97)

UGRUM
POWIEŚĆ DZIWNA

TOMASZA-AUGUSTA OIJZAROSKIEGO *).

XVI.

A wtem się ozwało 
Niedalekich nożów o skałę ostrzenie.
Przeleciał krzyk orłów. Dało się słyszenie 
Następnej rozmowy:

Głos 1.

Mnichy i żebraki
Mają swoje szczęście : są oni jak ptaki,
Których pierza trudno ku wygodzie użyć,
A zaś ku potrzebie mięso niechce służyć.

*) Zobacz pułarkusz 3j i 38 Trzeeicgo Maja.
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tlość powagi indiwidualnej członków Sejmu. — Zamiar dobry, 
ale zle wzięcie się do rzeczy.

Dzisiaj kiedy po dziesięciu latach kłamstw, osczerstw, dru­
ków polskich, francuzkich i angielskich ; rozmaitych pretensyi, 
i zachodów; pozycja Xięcia Czartoryskiego, nie tylko utrzy­
mała się w Europie, ale nawet wyjaśniła się lepiej — w ten- 
czas zgromadzać się ceremonialnie w Sejmie zależnym od po­
zwolenia, kontroli, i kierunku obcego, aby uznawać to, co się 
samo przez się stało? — Zaprawię to się niegodzi. — Sankcya 
nie potrzebna; — podpora — obowiązkiem każdego.

Cóż więc robić wypada? Oto mając człowieka z pozycyą , 
Xięcia Adama, trzeba starać się aby ta pozycya jak najużyte­
czniejszą stała się dla kraju. Xiąże ma tę pozycji a w istocie , 
lecz jej z większym, lub z mniejszym skutkiem użyje, w miarę 
jak ludzie poważni mniej lub więcej podeprę jego usiłowania. 
—To poparcie przez Sejm nie może mieć miejsca, jakeśmy wy­
żej namienili.— Lecz dane przez członków Sejmu będzie zba­
wienne.

I w istocie kiedy Sejm jest niepodobny, co lepiej? Czy zo- 
stawujęc Xięciu własnej pozycyi i sile, patrzeć z założonemi 
rękami na jego działanie , a uchylać się od popierania go sta­
rannie, i tym sposobem nie ciągnąć całej korzyści z danych 
okoliczności czasu i człowieka , — a to dla tego, że przy tern 
poparciu nie może być kontroli ni wpływu legalnego?

Czyli też — skupić wszystko co ma siłę około siły naczelnej; 
zjednoczyć te siły rozrzucone, wyprzeżone z jednego wozu,

nieczynne , lub w działaniach sprzeczne , i całego zasobu poił 
jednym kierunkiem użyć w sprawie jednej kraju ?

Gdzie kontrola legalna nie może być zaprowadzoną, tam nic 
masz żadnej — tam pretensye do kontroli mogą tylko zawa­
dzać działaniu, paraliżować go, ale kierować nim nie mogą.

Zatem, skupiwszy siły pod kierunkiem jednego, zaufać mu 
trzeba zupełnie. Kto w takim razie nieufa , ten gorzej czyni jak 
ten, który występuje z władzą drugą -— bo paraliżując jeden śro­
dek, nie stawia na jego miejscu innego — niedaje rozsądkowi 
publicznemu wybrać między jednym a drugim. Zaufanie więc 
jest konieczne, zaufanie jak dla Diktatora.

To poparcie i to zaufanie jest obowiązkiem każdego obywa­
tela , równie jak wzięcie władzy przez Xięcia Czartoryskiego 
jest jego własnym obowiązkiem. — Xiąże rozumie to : w osta­
tniej mowie swojej publicznej dał to uczuć , i tak jest pewny 
patryotyzmu prawych Polaków, że bez pytania staje na czele, 
sądząc że będzie przez nich poparty i zrozumiany. To postępo­
wanie Xięcia jest takiego rodzaju , że każdego obywatela Pol- 
ski stawia w konieczności: albo popierać go, jeżeli nie czynem 
to sercem ; albo stawienia mu oporu, jeżeli nie jawnie to skry­
cie. Gdzie taka figura się zjawia, lam względem niej gorliwy 
obywatel kraju obojętnym być nie może. Xiąże jćsl albo na­
czelnikiem, albo uzurpatorem. Ani w pierwszym, ani w drugim 
razie obojętność niegodzi się; — bo jeżeli w drugim byłaby 
cechą niepatryotyzmu , to w pierwszym największej niekon- 
sekwencyi. — Uznajesz go za naczelnika, a więc popieraj i 
ufaj.

Głos 2.

Szkoda tępić nożów na fortuny trupie.

Głos 3.

Słuchajcie, mieć będziem zabawkę. Mniszysko, 
Kuce i nie chude, musi być nie głupie.
Wiecie co się stało ?

Kilka głosów.

Co, co?

Głos 3.

Nasz błaźnisko 
Już więcej nie będzie naszych uszu bawił!

Kilka głosów.

Dla czego? dla czego?

Głos 3.

Ot, tak rozciekawił
Naszego niedźwiedzia, iż mu zerwał — czaszkę : 
Ażeby zobaczyć, jak to się w tak małej 
Ludzkićj mózgownicy tyle błazeństw mieści ?

Kilka głosów.

Cha, cha, cha!
Głos 4.

Wołałbym ot, lę płaksę Laszkę — 

Głos 5.

Sza 1 nie bądi-żc głupim.

Głos 4.
Fraszka !

Głos 5.

Za tę fraszkę

Ani jednej kości możesz nie mieć całej.
Wiesz kto ona ? czyja ? —

Głos 6.

Kauruku! twe wieści, 
O przygodzie błazna, żal we mnie zasiały,
Uszy moje błazeństw z rozkoszą słuchały :
Teraz jeśli przyjdzie słuchać mądrych rzeczy.

Głosi.

Nicboj się I dostarczy iiłaznów ród człowieczy. 
Ród ten rozdzielając przyroda na dwoje:
Wy — błaznujcie, rzekła, a wy — rozbijajcie.

Głos 6.

Bardzo cisa wdzięczne za to uszy moje.

Głos' 3.

Prawicie od rzeczy: lepiej posłuchajcie.

Kilka głosów..
Słuchamy!

Głos 3.

Powiedźcie, czy błazna nie szkoda ? 

Wiele głosów.
, O, O ! szkoda, szkoda !...

Głos 3.

Wiecie co la szkoda 
Czyby się niedała tym mnichem nagrodzić ? 
Jak wy powiadacie : czy zgoda?

Wiele głosów.
A zgoda !

Głos 3.

Ą więc ! — pamiętajcie tylko tak podchodzić 
Żeby żywcem złowić. . .
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Poparcie legalne dziś jest niewczesne, nawet nie podobne— 
trzeba więc popierać indiwidualnie — nic jako sejmujący 
w Sejmie, ale jako członkowie Sejmu.

Kto na początku dzielą kładzie akademickie tytuły, nic kła­
dzie ich ażeby ulegalizować opinie swoje władzę Akademii, 
ale żeby wzbudzić zaufanie w czytelnikach. — Posłowie, że 
lak powiem nie jako sejmujący, ale jako sejmowi, popierać 
władzę powinni.

Lecz dla czegóż chcieliby (w swojem rozumieniu),
nadać władzę legalną? Oto żeby na drugi dzień przyjść z kon­
trolą, z naradami, z elementem staro-republikanckicgo nieładu. 
— Lecz niechże raczą zrozumieć, z jednej strony, ileby osłabili 
miasto poprzeć naczelnika; z drugiej zaś strony, że głośne, 
jawne poparcie, którego żądamy, lak po członkach Sejmu jak 
po każdym Polaku, nie jest węzłem między ich sumieniem a 
działaniem Xięcia; — że każdego dnia może nastąpić milcze­
nie, usunięcie się — nawet jawna protestacya. — Protestaciom 
zaś prywatnym za obrębem sejmu, tenże sejm choćby chciał 
nie położy końca. 1 owszem w dodatku otworzy pole do 
oppozycji w wlasnem gronie.

Co rząd francuzki w obec wezwania członków sejmu przez 
wojewodę Ostrowskiego zrobi ? niewierny : ale przypuszczając 
najżyczliwsze usposobienie dla Polski, mniemamy że tak sobie 
postąpi:

Pozwoli dziennikom swoim głosić o sejmie Polskim, abydać 
znak że ta siła nie jest obumarłą w jego ręku; ale nim sejm 
się zbierze da poznać członkom sejmu iż chociaż o sprawie

XVII.

A w tein, z jarów wnętrzny, 
Głos rogu trzykrotny echami się piętrzy.

XVIII.

Glos 1.
Słyszycie, słyszycie 1

Kilka głosów.
Słyszymy, słyszymyl

Głos 1

Znak pośpiechu : śpieszmy!

Kilka głosów.
Cóż z mnichem zrobimy?

Głos.
Tam na coś lepszego krzywodzioby czeka, 
fiardzoby się na nas i słusznie żałował.
Gdyby dziś Czeskiego cielska nieskosztował : 
Mnicha czart nie weźmie. Spieszmy, czas ucieka.

Wiele głosów.
Dobrze mówisz : śpieszmy!

(d. c. p.)

— Rozbiega się szybko po Paryżu Romansa napisana przez 
Pana Antoniego KatsKiego na słowa Pana Clavet. Słysze­
liśmy ją, wydała się nam bardzo ładną i postanowiliśmy zro­
bić o tein wzmiankę, bo miło zapewne będzie słyszeć roda­
kom naszym, że sława i talent Antoniego o którym piękne 
powzięli nadzieje, wzrastają z postępem lat.

Polskiej myśli, jednak tylko jednemu o niej z sobą mówić 
pozwoli. Taki postępek rządu francuzkiego stałby się korzy­
stnym dla samego sejmu; byłoby to bowiem zawieszeniem, 
odroczeniem czynności sejmowych i najlepszem przygotowa­
niem i gwarancją do przyszłego użycia ich mandatów w da­
nych okolicznościach.

« Jest nas lulaj pięć tysięcy (mówi jenerał Dwernicki 
w liście swoim podanym do Constitutionela), i w łonie naszćni 
znajdują się wszystkie elementa legalnej reprezentacji Pol­
skiej... Spodziewamy się więc, że rzą l Francuzki przedsięwe- 
zmie względem nas środki odpowiedne interessom Europej­
skim, odpowiedne życzeniom Izb Francuzkich, wyrzeczonem 
na każdej sessji; że wyzwany do boju, ogłosi odbudowanie 
starożytnej Polski, i po tym akcie uorganizuje korpus armii 
Polskiej, złożonej naprzód z Polaków zamieszkujących teraz 
gościnną Francią. »

Taka jest w istocie konkluzia listu jenerała Dwernickiego. 
Dwie są więc główne myśli jenerała : Sejm i Legiony— to 
jest rząd Polski w Paryżu — a pierwszy korpus nasz , pierwsze 
bitwy nasze nad Renem. Przytem chce Jenerał, aby rząd 
Francuzki — przedewszyslkiem — przed powstaniem w Polsce, 
przed strzałami nad Bugiem, Dnieprem i Wisłą, ogłosił nie­
podległość Polski.

W poprzednim artykule powiedzieliśmy co myślimy o skute­
czności Sejmu w Paryżu. Legiony zaś uważamy za środek osta-

— Teoria wielkitj wojny zastosowana do wojny Polskiej 
w 1831 (Theorie des grossen krieges angewendet auf den rus- 
sich-polnischcn Feldzug von 1831) dzieło we dwóch tomach 
przez pułkownika sztabu głównego wojska pruskiego Pana 
W. von Willisen, świeżo w Berlinie wyszłe, zaleca się czytel­
nikowi polskiemu z wielorakich względów. Jako przedmiot 
niewyczerpanych rozmyślań naszych obudzą ciekawość że je 
napisał dość wysoko postawiony a nam przyjazny oficer pru­
ski. Potem przychodzi nam w porę, bo niech co chcą piszą i 
mówią Francuzi, wojna będzie.

Hołd ten wciąż oddawany walce w końcu niepomyślnej, jest 
niemałą miarą jej ważności i świętego zapału tych co ją wie­
dli. Jest to niejako odpowiedź na stronny opis wojny naszej 
przez Pana Smitt biorącego wszędzie stronę Rossian na który 
się i to w jednym tylko szczególe pióro polski już podniosło.

Teoria znajduje się w tomie pierwszym, a przystosowanie 
jej do wojny Polskiej i rozbiór tejże w tomie drugim. Przed 
ogłoszeniem Pan Willisen jedno i drugie wykładał z katedry 
w szkole wojskowej w Berlinie.

Autor podzielił wojnę Poską na sześć okresów.
W pierwszym mieści działania wojenne od 6 do 16 Lutego.
W drugim, działania od 16 do 26 Lutego (Bitwa pod Wa- 

wrem 19 i 20 Lutego, Bitwa pod Grochowem 24 i 25 Lu­
tego-)

W trzecim od 26 Lutego do 10 Kwietnia.
W czwartym od 11 Kwietnia do 28 Maja.
W piątym od 25 Maja do 25 Lipca.
W szóstym od 22 Lipca do 8 Września.

Dzieło opatrzone jest sześcią tablicami litografowanemi; nie 
robimy z dzieła żadnych wyjątków pewni że ziomkowie pospie­
szą z jego nabyciem. Cena jego franków dziesięć.
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teczny do którego użycia okoliczności nas zmusió mogą , jeżeli I 
wojna Europejska wyprzedzi narodowe powstanie. Ogłoszenie i 
zaś niepodległości Polski przez rząd Francnzkipierwój nim krew 
w Polsce popłynie jest żądaniem niewczesnem, niepodobnem 
do zisczenia. Lud Francuzki daje nam całą swoją sympatią ; 
rząd na czele armii poprze przy sposobnej okoliczności, ciągle 
reprezentacji narodowej protestacje; ale nie może ogłosić nie­
podległości kraju, który z wojskiem i władzą nie stanął jeszcze 
do boju. Takie żądanie jest nonsens polityczny : co inszego 
prawo do niepodległości, co inszego niepodległość ; niepodle­
głość narodu uznaje się, ale się nieoglasza. Dzieje wojen Na­
poleońskich, powinny przecie raz nas nauczyć, że póki jako 
naród działać, wojny prowadzić i traktować, tak z przyja­
ciółmi jak z nieprzyjaciółmi, nie będziem, póły, mimo naj­
większej sympatji pierwszych , będziemy tylko używani jako 
element dobry do zrobienia diwersji przeciw drugim; ale 
ostatecznego wskrzeszenia kraju spodziewać się nie możem. 
Przypominamy słowa polityków Francuzkich : « Protekcja sła­
bym, z silnemi przymierze. »

Następującą uwagą zamkniemy nasze zdanie o liście jene­
rała. Nie przez dzienniki traktuje się z rządem. Taki sposób 
nietyłko nie jest skuteczny, ale zamyka drogę do działania.

Kraków, d. 1 października.

Uroczystość zaprowadzenia czci S. Bronisławy, o beatyfika- 
cyi której przed rokiem wszystkie mówiły dzienniki, odbyła się 
w sposób bardzo pocieszający, bo z wielkiemi demonstracjami 
pobożności krakowskiego ludu i przy mnogim napływie wier­
nych świeckich i duchownych, możnych i ubogich z Gallicyi i 
ze Szląska pruskiego. Z królestwa utrudniono przechód, żaden 
przeto z duchownych nie przybył. A nawet władza dyccezjalna 
tak dalece zmuszoną była posunąć ostrożność, że tej pociesza­
jącej nowiny ludowi nie ogłosiła. Przeciwnie duchowni w Szlą- 
sku pruskim, bez żadnego od władzy polecenia, tylko z popędu 
własnej pobożności, uwiadomili lud o dniu weselnym zachęca­
jąc, aby kto może pospieszył być świadkiem i uczestnikiem 
miłosierdzia Bożego; wszystko odbyło się przyzwoicie i pomi­
mo nacisku, bez żadnego nieszczęścia, co nie policj i przypisać 
trzeba, ale pobożności i uczuciom ludu. Miasto całe z dobrej 
woli mieszkańców oświecono, domy ubrano kobiercami. 
Wszystko świadczyło że Kraków umiał czuć szczęście jakie 
go spotkało. Do świętej tej radości brakowało przewodni­
ka. Pasterza na wygnaniu dnie pędzącego, i brakowało co 
jak dobrze jeden z kaznodziei na tej uroczystości z ambony po­
wiedział Króla Polskiego... Niebyło takiego któryby się w gro­
dzie Zygmuntów na tym niedostatku nie postrzegł, i aby nad 
nim nic westchnął. Ale też nie było takiego coby się nadzieją 
powrotu tak jednego jak i drugiego nie cieszył, boć każdy 
sobie przypomniał dawne proroctwo między ludem krakow­
skim powtarzane, że z zaprowadzeniem czci S. Bronisławy po­
wróci dawna sława Polski; a głos ludu — głos Boga!

Z Warszawy.
—- Biskup Chełmski A. Szumborski, pomimo oporu i dłu­

gich wymówek, musiał według życzenia Cesarza udać się do 
Bossyi, dla przypatrzenia się obrzędom schizmalyckim. Poje­
chał tedy wziąwszy z sobą dwóch z dyecezyi kapłanów; wąt- 
piemy aby wrócił do kraju , zapewne go od miasta do miasta 
przewłóczyć będą. Znający go zapewniają, że nigdy na nim nie 
wymogą podpisania apostazji — i my tę nadzieję w Bogu po. 
dzielamy i patrona Rusi Świętego Józefata przez Moskali za­
mordowanego błagamy pomocy.

Biskup Apostata Siemaszko odpisał w sposób zuchwały 
ńhaniebny na allokucją papieską, zarzucając jej i niby dowo- 
diąc fałsze historyczne. Pismo to rozrzucone obficie , doszło 
do jednego z naszych Biskupów, który potężnie zbił bezczelną 
odpowiedź i rozrzucić kazał swoją refutacją bezimiennie.

—Doszły nas tu : Rozmyślania X. Trepki; bardzo są zdrowe 
i posilające — niech mu Bóg dopomaga w pracy dla spragnio­
nych rodaków.

— Biedne sludenciki w jednym dniu, piorunem w zielone 
mundurki z czerwonemi kołnierzami i w wysokie czapki prze­
brano; ktoś na pierwsze zjawisko dowcipnie powiedział: 
że się policja okociła , a ten koncept nie jedną smutną matkę 
na chwilę rozśmicszjł.

— L’Univers z 9 h. rn. zawiera artykuł o Rossn, o Ko­
ściele Katolickim. Przedmiot ten ważny, razem polityczny 
i religijny, traktowany z niezwykłą trafnością sądu, z zupełną 
znajomością rzeczy, zasługuje na szczególniejszą uwagę ; ma­
my przeto za obowiązek polecić go jak najmocniej czytelnikom 
naszym.

Autorem artykułu jest Pan Dawid Ross de Bladensburg, 
przyjaciel i wyznawca zasad politycznych Pana Davida Ur- 
QUIIART.

W nim jasno wywiedziono, że zerwanieRossii zPapieżem, 
nie w skutku wypadków jakichś nieprzewidzianych nastąpiło, 
ale w wypełnieniu planów tajemnej polityki Rossjiskiéj. Poli­
tyka ta szczupłe państwo Pruskie do rzędu pierwszego mo­
carstwa wynieść się starała i wyniosła, jako narzędzie najdo­
godniejsze z położenia swego i małości, do dopięcia wszystkich 
planów jej w Europie.

W pracy Pana Ross, natrafiamy w tym względzie na cie­
kawe wyświecenie całej téj strony polityki Rossjiskiéj.

Następne artykuły Pana Ross malować mają obraz prześla­
dowań religijnych w Prusach i Rossii, — obraz wielki, smu­
tny, prawdziwy, z największą bezstronnością kreślony.

R O S S Y J A.
Ukazem Mikołaja, z dnia 21 sierpnia, w guberniach Kijo­

wskiej, Podolskiej, Wołyńskiej, Mińskiej, Wileńskiej i Gro­
dzieńskiej , tudzież w obwodzie Białostockim, cofnięte zostało 
działanie Statutu Litewskiego—a zaprowadzone ogólna prawa 
Rossjiskie.—2. Tegoż porządku trzymać się nakazano i w prze­
wodzie spraw nowo zaczynających się , itych które przed ogło­
szeniem tego ukazu nastały.— 3. Sprawy o spadki, o rozdział 
majątków i o wydział posagów — ruztrzygać się także mają, 
na mocy poprzednich ustaw miejscowych. — 4. Od czasu 
ogłoszenia i dojścia do każdego urzędu tego ukazu, wszelkie 
sprawy tak administracjine, jako i sądowe, nie wyłączając 
spraw depulacji i marszałków szlacheckich, załatwiać się mają 
w języku Rossjiskim, podług form wskazanych, na każdy 
rodzaj spraw w ogólnych Cesarstwa ustawach.

(Gazeta Augsburska , od granic Polskich), 5 październi­
ka. — Długi pobyt Paskiewicza dał powód do rozmaitych 
wieści. Najbliżsi prawdy są ci, którzy odwiedziny Rossjiskiego 
feldmarszałka przywiązują do politycznych okoliczności; po­
nieważ rząd Rossjiski w obecnej chwili wiele na tem zakłada, 
ażeby myśl naszego gabinetu dobrze mógł poznać, i zarazem 
wybadać jak daleko Pruska sympatia w okolicznościach mają­
cych nastąpić—tenże sam kierunek co Rossia zachowywać bę­
dzie. Ci, którzy podróż Xięcia przywiązują do oczekiwanej 
zmiany systemu zaniknięcia granicy, mylą się bardzo; gdyż 
Rossja w tym punkcie, w najgorszej tylko potrzebie ustąpi.

Wiadomości z głębi państwa, z przyczyny marszów wojsko­
wych kierowanych ze środkowych guhernii ku południowi, 
widocznie dają poznać, że Rossja gotowa jest do stanowczego 
kroku.

W OBUKARM BOURGOGNE ET MARTINET , ULICA. .LiCOB , SO.
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